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Prefekt Departamentu Krakowskiego.
W  moment ,  kiedy  G w a r d y a  N ar od o­

w a  M iaf la  K r a k o w a  na pierwsze wezwą* 
ńie wszelką  gotowość  do zas łonienia gra

• n i c ,  obrony  kraiu i w s p ó ło b y w a te l i  oka* 
z a ł a ,  kiedy  iuż w c hw al eb ne m  t ym z am ia *  
r z e  siedliska swe opuszczana,  Jmć Pan &a* 
y e r  Adjunkt  przy  wy dzi a le  ż y w n o ś c i . w 
P i ó r a c h  Prefekturalnych  nie mogąc znay-  

d o w a ć  się W szeregach och oc zyc h  obroń* 
c o w ,  iuż d la  innych k r a i o w y c h  obowiąz* 
kow^ i u i  dla Ulotnego braku sit fizycz*

• n y c h ,  wid ząc  wielu z mieszkańców nie bę* 
da c y c h  w lianie sprawienia sobie flosow- 
nych  do w y p r a w y  potrzeb,  z ł o ż y ł  na ręce 
Prefekta  w miarę szczupłego swego  imaiąt- 
ku  no w y  zupełny uniform z bronią i wszel- 

kiemi  do tego potfzebuemi r ek w iz y ta m i ,  
dla  oddania go iednemu z uboższych nieu- 
branych G w a r d z i l l o w ,  k tóry  idąc wspra* 

wie powszechney , zasłaniać będzie i tych,  
z  k tórych ledni zol iaiąc w  obowiązkach  
k r a i o w y c h ,  a  drudzy w niemożności  lizy* 
czney , mimo nayszczerszey  tshęci, nie mo ­
gą mu to w a r zy s zy ć .

Ofiara ta z łożona  zw łas zcz a  od .ta­
k ie g o ,  któren famil i ią obarczony szczupłe 

ma docho dy  w porównaniu n a j l e p s z y c h  
iego c h ę c i , nie może by dź  iak ty lko  za 
Wielką  u w a ż a n ą , a  fląd uznał  Prefekt  po­
trzebę ,  c z yo  ten p a tr y o t y cz n y  do publi*

czney  podać  wiadomości .  W  K rak o w ie  i .  
7go Sierpnia 1812,

W odiicki t Prefekt. 

Kalinka, Z .  S. J .  
Z  W arsyiw y d. u .  Sierpnia.

Li l ly  z W i l n a  donoszą z pewnośc ią ,  
że g łówna kwatera  N. Cesarza  N a po le on a  
b y ł a  w  ofiatnich dniach L i p c ą  w Wi te b­
s k u;  że  w o y s k a  Francuzkie blisko są Smo* 
leńs ha;  że też w o y s k a  o p a n o w a ł y  Duna-  
b u r g m i a i l o  nad D z w i n ą  przez M o s k a l o w  
mocno o b w a r o w a n e ; i ze korpus niepFzy- 
iacielski  Essena pobity  zofial  pod R y g ą ;  
w tey  bitwie przez Xc ia  Tarentu  Marsz:  
M acdouald  f loc zon ey ,  korpus Pruski szcze- 
gólniey  się popisał.  Po  t e y  bi twie F r a n ­
cuzi ściśley obieg łszy  R y g ę  , szturmuią do 
tey  twierdzy.  —  W i e l k a  l i czba  P o l a k o w  
będących  w  służbie Moskiewskiey  na  
głos o j c z y z n y  ciągle p r z y b y w a  do W i l n a  
i zac iąga  się ochoczo  do p u ł k ó w  narodo­
w y ch .  P o m ię d zy  temi P o la ka m i  do r o ­
żn y ch  mieysc  przy by  w a i ą c e m i , są tak  
z w a n i  w w oy sku  M o s k i e w s k ie m : Konno- 
Pol scy .

Dz iewiąty  korpus W .  W o y s k a ,  z  
przeszło 30 tys ięcy  ludzi z łożony  , zołła- 
iący  pod spra wą Xcia E e l l u n j  (M a r s z a ł k a  
Vidory  przeszedł W is ł ę  pod Alalborgiem 
w dniach pierwszych b. m. Sam  M a r s z a ­
łe k  udał  się za  s w y m  korpusem z M a lb o r -
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ga a. 5 b. m,  k tóry  z Hiszpanii  p o w r ó c iw s z y ,  Spieszy

Donieś l iśmy w  Gazec ie  na s ze y  o na* zbierać nowe w a w r z y n y  na ziemi oyczy*  
padach nieprzyjaciela  w  Depar.t. Lubelskim; Sey.

witały one zupełnie w ftronach , o k tóry ch  W i s ł a  pod  W a r s z a w ą  we zbr aw sz y
w t e d y  nan.icnii ismy.  Jenerałowie Mo-  na d z w y c z a y n ie ,  wielkie  po cz y n i ł a  szko-
sk iewscy To rm a ns ow  i Kamieński  zasilę- ay.
ai od Jen: K o tu z ow a  , który Rał w Zas ła  
w i u ,  ruszyl i  w z d ł i z  Ba ga  od południo- 
w e y  ku półuocney ftronie W p ł y n i a .  M a ­
łe  ich podia zdy  w p a d a ł y  czasem w celu 
l ed/ m e labuuku w Departament  Lubelski ,  
lecz zn ac zn ie jsz a  sita przez Brzeskie L i ­
tewskie zda wa ła  się zmierzać na B i a ły -  
ftok,  gdzie tez ki lka set ludzi  o k a z a ł o  się, 
i krotko tam | zabawi  w t z y  cofnęło się. 
Te n  zwr.ot chociaż niespodziewany  nie­
przy jac iela  w okol ice,  z k tórych  nieda­
w n o  skwapl iwie  b y ł  u sz ed ł ,  zad z iwia ć  
nie powinien. Zd arza  się to z w y k l e  w 
w o j n a c h ,  a tu d o w o d z i ,  co iuz nie raz  
w urzędowych biulletytiach b y ł o  ^ w i e ­
dziano : ze Moskale  dzia ła ią  bez pewnego 
planu. Korpusy Xięcia  Schwarzenberga i 

Jen: Regnier połączone teraz doftateczne 
są do ich zniszczenia.  Jakoż lifty od Bu­
gu z Powiatu  Bialskiego pisane donoszą,  

i e  tam d. 2 b. m. s łyszano  ftrzelauie z 
d z i a ł ,  poczem rozesz ła  się w i a d o m o ś ć ,  
że nieprzyjaciel  znaczną poniosł  k l ę s k ę , 
która  dalsze zapędy  iego poh amo wa ła .  
Jen- d y w i z y i  Kosiński  przeniósł  się z L u ­
blina do Siedlec,  gdzie urządza siłę z b r o j ­
ną , do h t ó r e y , ia k  w i a d o m o ,  wszyftkie  
Departamenta  gor liwie przykładają  się. 
W a r s z a w a  wysyła część znaczną rucho­
m e j  g wa rd yi  swoiey .  K r ak ó w  w y p r a w i ł  
t a k i e  ki lka  set ludzi  zupełnie ubranych i 
t izbroionych.

P r z y b y ł  tu z  Mal bo rga  JP. Ruflnicki,  
Kapi tan Ad jutan t-Majo r , z  akcessem do 
Konfe der ac j i  pu łk u  4go p iechoty Polskiey ,

P iszą  z K ró le wc a  co naflępuie;  W ie l ­
ka  t rwoga  panuie między  Moskalami  W 
Inflantach. Do wo d zą cy  tam Jenerał  Ma*  
skiewski  Behr usiłuie zachęc ić  mi eszkań­
ców do o br o n y,  i zacz ą ł  nawet  myś leć  o 
pospolitem ruszeniu ,  ale mieszkańcy  w c a ­
le są od tego dalekiemi .  W re sz c i e ,  nie 
zd ą zy  uskutecznić pospolitego ruszenia,  
g d y b y  nawe t  i by l i  do niego skłonnemi , 
lub z m u s z o n e m i , bo w o j s k o  Franc uzk ie  
sz y b k o  poftępuie, i wprzód zapewne p r z y y -  
dzie do Inflant,  n imby  się mogła  ta mili- 

Cya urz ądz ić . ,,
Donieśl iśmy w swoim czasie o mia­

n o w a n yc h  przez N. Cesarza  Franco,zoW 
cz łonkach  Ko m m iss y y  Czyli  Rad Admiai -  
f l rac yy nyc h  departamentów W i le ń s k i e g o ,  
Grodzieńskiego i M iń sk i eg o ; doniesiemy 
teraz nazwiska  cz łonkow R a d y  Admini-  
f t racyyney  Białoftockiey,  a temi są:  JWW> 
"Wiktor Grodzki  M ars za łek ,  M ic h ał  D a s z ­
kiewicz  Prezes sądu i M ic ha ł  Dz iekoński ,  

M ię d z y  c z ło nk a m i  tak ieyze  R a d y  
Miń skiey  zamiatt  mylnie  położonego W a ń ­
k o w i c z a ,  c z y t a y  Jó zef  W o ł o d k o w i c z .

O trz ym al i śm y z  W i l n a  podane tam
przez druk do wiadomośc i  pu bl iczn ej  pi-

/
smo naftępuiące:

Odezwa do N iem ców , zachfcatąca ich 
do iednoczenia ji§  f o d  thorągwie o yetyzny  
i  fionora.

Niemcy !  Zaco  woiuiecie z  R o s s y ą ?  
Przechodzicie  ie y  granice,  po nieprzyia* 
cielsku obchodzicie się z ie y  l u d a m i , kt6»



r« od ty lu  ,wiekow w (lateczńey z wa mi  n y c n , k tórzy  poświęci l i  się do  oftatniey 
z o f t a w a ły  p r z y i a i u i , tys iącami  w a s z y c h  kropli  krwi  w y l e w u  wa lc zy ć  za  niepodle- 
z i o m k o w  na łono s w e y  ziemi p r zy y m o -  głuść i c h w a ł ę  narodu.
w a ł y , taleata wa sz e  a a g r a d z a ł y ,  w a s z y m  Imperator Jmć Alezander  r a c z y ł  mi
zar obkom i pracowitości  zatrudnienia na r o z k a z a ć ,  a b y m  wszyf tk ich  walecznych: 
f l ręcza ły.  Coz was wiedzie do tey nie- officerow i żołnierzy Niemieckich  w z y w a ł  
Bprawłedhwey  zaczepki ? zgubna t y lk o  dla do formuiacey  się Legii  Nienrueckiey 
w a s  fiać się m o ż e , ,  a skończyć  się na  D o w o d z c ą  iey  będzie ieden z Xiążąt
śmierci  t ys ią co w  w a s z y c h  br a c i ,  i przy  Niemieckich ,  który dał  się poznać szcze- 
ip iesz yć  zupełne ich ujarzmienie.  gó ln iey  okazane.ni  o o w o a a m i  pr zy wi ą za -

Ale co z!  ta zaczepka  nie iett dziełem nia do sp ra w y  oyczy f t ey  przez swoie po- 
dobrowolnego waszego nam ysł u;  zdrowy świecenie się i c z y n y  ; pierwszem ielt iego 
Wasz rozsadek,  uczucie słuszności  ręczy  przeds ięwzięc iem,  wró c ić  Niemcopn w y  
z a  to; ielteście narzędziem obcey  przetno- darta wolność.
cy  , k tsra  na to ty lko  c z y h a ,  aby  nieszczę- Jeżeli  to wielkie przedsięwzięcie po-
śliw a Luropę zupełnie u iarzmict  myś lny  weźmie skut ek ,  wdzięczna  o y c z y -

Nieincy ! Nieszczęś liwe i haniebne zna okry ie  wi ernych  iey s y n ó w ,  fycer* 
narzęuz ia  , użyte  do osiagnienia ćumuego  skim o ż y w i o n y c h  duc hem,  świetny nagro 

c e l u ,  nabierzcie m ęz tw a ,  i powftańcie;  da.
p rzy po nm iy c i e  sobi e ,  że oa wiekqw nazy-  Jezełiby zaś skutek ' zamiaru nie b y ł
w a  was łnl iorya  ludem w i e l k i m ,  b ieg łym sz c z ę ś l i w y m ;  N. Imp. Jmć Fan rnoy Ń a y -  
W7 rzemieśle woiennem i pokoiu;  niech mi ło śc i ws zy  zapew nia  dla tych  z a c n y c h  
w a s  p r zy kł ad  Hiszpanów i Portugalczy- m ęż ó w siedlisko i wolność pod łagodnem 
k o w  u c z y ,  ze f laieczna i tęga wola  naro- niebem Rossy i  po łudniowey.  
du zniszczyć może  za m a ch y  i iarzmo ob N i em cy !  o bi er a jc ie  albo iśdź fil^da-
c y c h .  Jefteście uciemiężeni ,  ale nie znę- mi o yc zyf le y  c h w a ł y ,  i kosztować nagro* 
ka ni  i nie wyrodzeni .  Jeżeli iefi wielu po- ^y , iaka  się należy męztwu i  poświęceniu 

m i ę d z y  wam i  j z wy żs ze go  f t anu , k tórzy  s*ę-
zapomniel i  na swe  ku o yc zy zn ie  obowiaz-  Albo  ugniycie się pod iarzmem ucić-
k i ;  tedy nierównie większa  l iczba ludu m ię ie uia ,  które na w a s z y c h  karkach  cię- 
Waszego sk łada się z p r a w y c h ,  wale  ż y , a odniesiecie w  korzyśc i  wf ty d ,  hań* 
c z n y c h ,  cz u łych  na ucisk larzma obcego, b f .  nędzę i po niżenie ; czeka  was  pogar* 
Wiernych Bogu i o yc zy zn ie .  da i szyderi iwo drugich narodow , a prze-

W y ,  k tóry ch  z w y c ię z c a  pr zygnał  na klęctwo w a sz y ch  potomkow.
granice R o s s y i , rzucayc ie  chorągwie nie- Na  rozkaz  Nay  w y ż s z y  Imperatora
w o l i ,  łączcie się pod znamiona o y c z y z n y  Jmci Ro  sys,  G ł ó w n y  D o w o d ca  w o y sk  
Wolności i c h w a ł y  n a r o d o w e y ,  które się Rossyyskicl i .  ' barelay de T M u  
formuią  pod opieką J. Imper. Mci moiego ( Odp ow ie dz  na to w  Dodatku. )
^ay nuł ośc iws ze go  Panai  O a  p am przy* Z  Wilna d. 26. Lipca.
^ e k a  pomoc wszTftkich mężnych Rossy i  Odez w Kommissy i  Rządu tytneta*

* . J sowego w W. X. L i tewskim (umteszczo-
r y c e r z y  z $0 miluonow sw oic h  podda- n y c h  d a w m e y  w gazecie n a s z y . a  w y i ę t y c h

V
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z  K u r y  era L i t e w s k i e g o )  należą ieszcze 
d wi e  naftępuiące : * - ■» - .

L  Do hulaków w służbie Moskiewskiej 
zoftaiących:

Poiacy  ! S łu życ ie  pod chorągwiami  
M o s k w y .  S ł u ż b a , ta b y ł a  prawną poki w 
grobie b y ł a  o j c z y z n a , i p o k .  toczono  w o y -  
nę o samo ty lko  poli tyczne mocarRw inte- 
ressa.  Dz iś  się w sz yf tk o  z m i e n i ł o ! Pol ­
ska left wskrzeszona W o y n a  teraźniey- 
sza ma za cel zw róc ić  ca łość  o y c z y z n y  
naszey  i przymusić  M osk wę  do uznania 
p r a w ,  k t óry ch  iedynie  niesprawiedl iwość 
i  tyrańskie przywłaszczenie  pozbawić  nas 
mogło,  K o af ed er ac ya  Jeneralna Polski  i 
L i t w y  o d w o ł a ła  P ol a ko w  ze s łużby  Mo- 
sk iewskiey.  Jenerałowie , off icerowie,  ż o ł ­
nierze P o l a c y , usłuchayc ie  głosu oyczy-  
z n y !  rzućcie służbę wa sz yc h  uciemięzyciel i ,  
a  h a w a y c i e  pod o . ła in i  Ja g i e ł łó w ,  K a z i ­
mie rzów i Sobieskich.  O y c z y z n a  w a s  w z y  ■ 
w a  , nakazuie honor i religiia. D a a  na po­
siedzeniu d. 7 L ipca  1812.

11. Do Obywotelow B iałej Rusi.
O b y w a t e l e  Bi a łe y  Rus i !  Ziemie w a ­

sze maią  te ko rz y ś ć ,  ze b y ł y  teatrem n a j ­
s ł a w n i e j s z y c h  w dzie ach Polsiu czynów.
W y  byl iście przewodnikami  i współucze-  
Unikami c h w a ł y ,  którą sobie wspólni  na 
Si nad dziadowie  zyskal i .  K r w i ą  z w a m i  
z łączeni  ( b o  ktoż się z nas nie szczyci  tyra 
związkiem? ) z a w s z e ś m y  się iednytn u w a ­
żal i  narodem,  mimo zmiany  granic'  w po­
l i ty cz n y ch  Rosunkach:  a  im dłuŻ3z e b y ł o  
odosobnienie , tem droższa iedaychże  i 
po krewnych  fa m i l i y  pamiątka.  "Wszyscy  
P o l a c y  , B ia ło  - Ruscy  i L i t ew scy  o b y w a ­
t e l e ,  i efteśmy k r e w n i , i ak ze b y ś m y  iedney- 
i e  szlachetności  duszy  i równie w y n i o s ł e ­
go ducha nie mieli ? U y r z y m  was  więc 
w krotce godnych imion przodkow w a ­
s z y c h  ; łączc ie  się tylko  węzłem wspólney  
H o n f e d e r a c y i , wszy l łk im dolskim Prowin- 
c y o m  iedney.  Pód  laską ona waszego,  na­
szego i Polski w s p ó ł z i o m k a ,  Xc ia  Ad am a  
Cz art ory ski eg o ,  zawiązana  w W a rsz a wi e ,  
a  L i t wa  ca ła  iuz do niey  przy l iąpi ła.  W 
krotce w i ę c u y r z e m y  was w świątyni  praw 
za s ia d aj ą cy ch  krzesła Senatu , i zaszcz yty  
od tv!u lat o s ieroc ia łe , wspiera jących  
w spoina oyczyznę  r a d ą ,  a w o y s k a  nasre 
męztwem.  Niosą wa m  znowu chorągwie  
C h o d k i e w i c z e ,  H a d z i w i ł ł o w i e , Sapieho­
w i e ,  Sa ngu sz kow ie ;  łączcie wasze  z nasze-

T T
m i , a za m kni em y w krotce wrota  z iemttaM 
szych nas zym  naieźdcom na zawsze.  W i ­
dzicie pierzchające ich hufce,  i pogrom 
n i ez w y ci ęż on eg o ,  którego ufta w y r z e k ł y  : 
źe zy i e  Polska.  —  Da n na  posiedzeniu d ,  
21 L ip c a  1812

Stanisław Sułtan, Prezes .—  J o z e f  Hr. 
Sierakowski. —  A leza nder X ie  Sapieha. 
—  Franciszek Jelski. —  A leza nder Pa * 
tochi —  Jan Śniadecki. —  j ó z e f  Kossa­
kow ski, jeneralny Sekretarz.
Do cz yn ów  śmi a ły ch  i p a tr y ot y cz n y ch  

należy czyn  JP. P iotra  Bie l ińsk iego ,  E k o ­
nom a majętności  W ik to r ys ze k  , na trakcie 
z Wi lna  do Oszmiany.  D o w i e d z i a w s z y  się
0 pr zyb yc iu  B’ rancuzovr do W i l n a ,  k ied y  
przysz ło  63 M os ka lo w  do W i kto rys zek  i 
rab ow ać  z a c z ę ł o , za f t raszy ł  ich , ze bli 
sko są Francuzi  1 właśnie  w s k a z a ł ,  ze *  
te y  Uronię znayduią  s i ę ,  gdzie ifłotnie b y ­
ła  kolomna M o s k i e w s k a ; poradzi ł  więc 
uciekać na groblę T a b o ry sk ą .  G d y  się to 
f t a ło ,  zabiegł  im drogę z włościanami  W i-  
ktoryskiemi  , i śmiało f i a n ą w s z y , zmusi ł  
do poddania s ię:  55 poszło w ni e w o l ą ,  a  
8 uciekło,  W sz y l i k i ch  p r zy pr ow ad zi ł  do 
W i l n a , i w ł a d z y  woiecn?y  oddał .

Z  Paryża d. 28• L ip c a .
D o  siódmego Biul letynu d ołączony  ieH; 

naRępuiący rapport  o opanowaniu  m ag a zy ­
nów  w  P o n i e w i c a c h :

Mci  P u ł k o w n i k u ! Poruczuik Rawen
1 ia spuśc i l i śmy z rozkazu  W .  Pana  oboz 
przy  Peisagolla.  Nim doszl i śmy do No- 
w egomi af la  , t r z y m a i ą c  się podług  W P a ­
na  przepisu iuż p r a w e y , iuż l e w e y  Hrony 
gościńca,  szczęś l iwy  t r a f  na d ar zy ł  nam mło­
dego c z ł o w i e k a , assessora przy Moskiew- 
sk iey adm ini f t rac y i , który  dosyć  nam b y t  
p r z y c h y l n y  i naylepiey nas oświec ił  o m a ­
g a z y n a c h  Moskiewskich .  Dow ie dz i e l i śm y 
się od niego , iż w w i e l k i e j  gościnni vr 
środku miafla znayduie  się 40 k o z a k o w ,  
i ze  m ag a zy nó w pilnuią nieuzbroieni  in­
w a l i d z i ,  opatrzeni w  lunty  i palne roate* 
r y a ł y  do. zapalenia ony ch  za  zbliżeniem 
się W .  W o j s k a .  Uda l i śm y się w i ęc  w



ryl i śmy J e  vr. laskudalszą  d r o g ę , i u kr y l i śm y  się w. lasku z a  r a z y  pa ła sz ó w przenos iły  ich i t y lk o  w  

wsi ą  Nowidow.  Chł op  w s k a z a ł  nam 5  i ch piki t ra f ia ły  1 dziurawi ły.  Nako* 
k o z a k o w  f ioiących w  te y  wsi.  Zabral i-  Biec zrobił  się dzień i objaśni ł  p l ac  boiu.  
ś m y  ich bez wyf trza łu  i w  t y ł  odesłal i .  Podofficer Werner  u ch w y ci ł  Moskiewski  
P r z y b y w s z y  przed m iaf io ,  d oz wo l i l i śm y  karabin i znaiezonym bagnetem poszedł do 
koniom cokolwiek  wytchnąć .  P.awea pa- dołu ; Podoficer Pommereit  i B r y g a d y e r  
mięta iąc  o W F a n a  r o z k a z i e ,  nia spu- G ra bo w ski  poszli za  ni.n z pa łaszami .  Hu* 
szczał  z oka  g łowoego  celu w  uratowaniu za r  S a n k e ,  któremu piką w yt rąc o ny  zo- 
m a g a z y n ó w ,  niedbaiąc o ki iku j e n c o w , ftał  pa łas z ,  u c h w y c i ł  za  pikę, iednego 
podziel i ł  swoich  na ki lka m ał y ch  oddzia- ko zak a  i k r z y k n ą ł ;  " K o l e d z y ,  t rz ym a m  
I o w ,  a b y  razem ba  wszyflkie m a g a z y n y  mocno,  utni jc ie  mu ręce ! , ,  Tu  rzucili  ko- 
u d e rz yć ,  sz y ld w a ch ó w  zabić i  zapaleniu z a c y  piki i prosili  o pardon.  D w ó c h  z 
i ch przeszkodzić.  Mnie  polecone zof ia ło  nich zof iało z a b i t y c h ,  ki lku r a n i o n y c h ,  
u d e rz yć  z 20 Tudzi na ko za k o w  w gościn- reszta p o jm a n a .  Inwalidzi  pi lnuiący m a ­
ni. Jak t y lk o  czoło  naszey  ko lomny we« g az yn o w  by l i  bez broni ;  niektórzy z nich 
Szło do miafta ,  pośpieszyl iśmy c w a ł e m  porwal i  się do karabinów i f irzelali  do na- 
naprzód.  C a ł e  miafio leżało w pierwo- sz yc h  ludzi.  Przebaczy łem im i niekaza* 
śpie. Jeden tylko  kommissarz Moskiewski  łetn ich za r ą b a ć;  zaięci  są do n ie w ol i ,  o- 
c z u w a ł  przy ftotiKu faraona  z kilku osoba- gółem w  liczbie okoł o  120 ludzi.  O to  są 
mi.  Nie z a t r z y m y w a ł e m  się nad n im,  sz czegóły  mał o  znaczącey  w  prawdzie  w a ' ■ 
a le  pospieszyłem do gościnni i oboie drzwi k i ,  a le  ok azuiącey  , iz waleczność i kar* 
osadz i łem.  Obudzil i  się k o z a c y  przez ność naszego pułku  ( z t r u p i e m i  g łówka-  
tentend koni ; f irzelali  do n a s ,  ia kaza- m i ); takie same jeszcze są iak w  siedmio- 
łem odfirzelić;  a le  p o m i a r k o w a w s z y , ze letniey woynie .  Po l eca m  obu podoffice- 
przebieraią się do . t tayni  do s w y c h  ko ni ,  r o w ,  br y g a d y e r a  1 huzarów łasce W Fa*  
k a za łe m  żołnierzom zsiaśdź z koni.  P r z y  n a , —  W  Poniewicach d. 6 L ipca  1812.
t e y  o k a z y i  b y ł  P .  Rawen trz y  l a z y  pika DŁirnn.ki  nasze,  za c z ą w s z y  od Mo-

, . , '  n i t o r a , umieszczała poiządkiem dni opitf
pchnięty  w  udo i b o k ;  a le  nawzaiem wszy-  każdego posiedzenia R a d y  Jeneralney K oń­
scy k o z a c y ,  k tór zy  się przerżnęl i ,  by l i  federacy i  Jeneralney Króleftwa Polskiego.
od f io iących w zasadce huzarów* poraba- —  Dziennik P a ń f i w a z  po wo du pamiętnego 

. ‘  w . . „ . , , , ‘  posiedzenia d. 28 Cz er w ca  tak i  a r t y k u ł
netni. Ofticer ich zotiaf  kulą w bok ugo- umieścił  *
d zo ny  i m ia ł  o dwie miie fiąd umrzeć.  Ka- ”  P ię kny  to zaifie widok u w a ża ć  iaki
z i ł e m  konie trębaczowi t r z y m a ć , a z huza- naród w róż nych  porach bytu ie£°> Pa

. , . . trzeć na rozwi iame sie lego Banu dziecin-
rami  w t a r g n ą ł e m  do gościnni;  iS koza- nego j młodz jeńCzego ,“ a  po wielu w ie ka ch
ko w schroniło się do kąta i bronili  się z  j przemianach widzieć go przychodzącego
rozpacza .  P c h a l i . pikami  ktokolwiek się tey  epoki  si>y i dzielności ,  która o-
a • u t i  ’  » * 1 ■ • 1 l  i znacza iego szczęśl lwosc 1 chwałę .  L ecz
do nich zb li zał .  W o ł a ł e m  o s w i a t ł o ;  kil- £  w sz y ^ 0 flai\  się pospoli tym w i d o ­
ku  mieszczan przynieśli  zapalone świece,  kiem po dniu 38 C z e r w c a ,  i po wyp ad-  
a le  piki pogasi ły  Uderzy łem na koza- k a c h , htóre w  W .  Xięf iwie W a r s z a w -  
v ńtlł *n 1 - * ■ 1 - skiem iedcn po drug en nanepuia.  Ja so z  ,
k c w  pi f io le tan. i l  p a ł a s z a m i ,  ale me wie- ‘ q ^  iD te re s P, u i ą c a B i p a m i ę t n a ‘naz aw sz e
działem ze fiali  w d o l e ,  tak  iz w y l l r za ł y  i z ia w i ła się scena ? C a ł y  aarod  okazuie sie



itiz utw orzonym  na tiertii,  i ze tak po- rozczulaiąoc hołdy- A c h ! ( 'zawołała ledna 
w i e m ,  c a ły  uzbrojony z niey wych odz i ,  z m a t e k ,  która za pot. rotem ao  domu za- 
N a  to iedno s łowo  P o l s k a !  Polska!  rozle- d a ł a  syna  ś p ią ce g o )  ”  ockniy się mejr 
g ł a  ta kraina , przez lat  20 _ ża łobną  s y n u ,  ockniy , bo iuz iefteś Polakiem,  
krepą  po kr y ta ,  dale się widzieć oczom Przyftąpcie do mn.e dziatki  moie;  l eszcze 
zdumionym.  Bi eż y  szybkim lotem 60 ty- w a s  bardz iey kocham odtąd,  ias  iuz ma* 
s ięc y  P ola kow  nad Dźwinę.;  a ż e t y  ' za ś  cie o y c z y z n e ! , ,  ~  Czegóż  się me na le ży  
mądrość  k ierowała  o a w ag ą  i m ę z t w e m ,  spodziewać  po tym narod t ie ,  który wśród 
rodropai  Mini li rowie h a r o i y t n y  Senat  nieszczęść swoich umiał  tak dobrego Ju- 
gor l iwi  Pos łowie  i Deputowaui  zgroma- cha narodowego z a c h o w a ć ,  i Który tak 
dza ią  s ię ,  ł ą c zą  i w y k r z y k u ią  o y c z y z n ę  doorze brać się um ie ,  zeby  doszedł  do  
t ak  długo h r a c o n ą ! bkutek tego czaro- uanu moęy i sz cz ęś l iw ośc i? , ,  
dzieyskiego w y r az u  Polsaa,  ci ty l ko  poiąć W  tym że  Dzienniku Pań f lwa  taki  ie*
m o g ą , którzy  go roz legalący  się w  Izbie szcze ar tykuł  cz yt a m y  :
S e y t a u  s k o n f e d e r o w a n e g o  s ł y s z e l i .  Ze- K i e d y  w s z y l i k . c l i  u w a g a  z w r a c o n a
w s z ą d  w z n i o s ł y  się o k r z / n  r a d o ś c i  i roz- ieft t e r a z  na w i e l k i e  w o y s k o ,  k t ó r e  prze-  
c z ul eni a .  W  mg ni eni u o k a  n a p e ł n i ł a  się s z ł o  i uż z a  kc i i i i ą ,  m e od r z e c z y  b ę d z i e  
i z b a  n a r o d o w e m i  k o k a r d a m i .  W i d z ę  u- p r z y p o m n i e ć , ze p o m i m o  tak t. . e l k i ey  odlt,- 
m e s i e m  c z u ł e m  w z r u s z e n i e m  w y c i ą g a l i  rę- g ł o ś r i  m i e y s c ,  ieft d ro g a  pr ę dk i eg o  i ł a t w e g o  
c e  d o  n i e b a ,  i z i ed nego k o ń c a  i z b y  n a  z w i ą z k u  m i ę d z y  rernże w o y s k i e m  a k ra ia-  
d rugi  d a w a l i  3obie ' znaki  p o r o z u m i e n i a ,  mi  z a s i l a i a c e m i  ie r o ż ne m i  p o t r z e b a m i ,  
t a k  d a l e c e ,  z e  się z d a w a ł o ,  i a k o b y  się D r o g ę  tę ( tanowi  1 r z e k i ,  i ez i or a i k a p a ł y ,  
z a c z ę l i  a o p i e r o  p o z n a w a ć  w z a i e m n i e  od k t ó i e  tu w y m i e n i e m y .  Z D r e z n a , Ma gd ę- '  
c h w i i , k i e d y  i u z  m og l i  n a z y w a ć  się da* b urg a i H a m b u r g a  p r z y b y w a  się E l b ą  d o  
f o e n  s w o i e m  n a z w i s k i e m  P o l a c y .  —  A l e  rzeki  H a w e l i , w  k t ó r ą  S p r e a  w p a d a .  O b i e  
w ś r ó d  tego r o z c z u l a i ą c e g o  p o r u s z e n i a ,  u- te rzeki  są s p ł a w n e ,  *.e S p r y  ^ c h o d z i  się 
w a z a i ą c e  w s z y f t k o  o k o  dol łrzf igło r a z e m  ną O d r ę  k a n a  em. M u h l r o s e  c z y  li F r y d e r y -  
r o l l r o p n o ś c i  i m ą d r o ś c i  ś t o d k o w , m k i e  k a  W i l h e l m a ,  tr z y  mi le  d ł u g i m ,  pięć prę- 
R e p r e z e a t a n c i  n a r o d u  u c h w a l i l i .  D o ś w i a d -  t o w  s z e r o k i m ,  a s ze ść  Uop g ł ę b o k i m ;  tą 
Czerne n i e s z cz ę ś ć  o d k r y ł o  i ch p r z y c z y n y ,  t o  d r o g ą  idą Ratki  Ś ląski e,  I nny  k a n a ł ,  
i  d la  tego ttarano się i a k  n a y t r o s k l i w i e y  z w a n y  F j n o w ,  ł ą ę z y  przefto H nw el ę  z O* 
U p r z ą in ą ć  to w s z y l i  k o ,  c o b y  z a p a ł o w i  na- d r ą ,  a  ieft oieć  mil  d ł u g i ,  4 c ftop szero- 
r o d u  w p r z y w r ó c e n i u  b y t u  iego m o g ł o  k i ,  i i d ą  po nim n a y w i e k s z -  (łatki z C d r y  
It anać  na p rz e s z k o d z i e  O s ob i f t e  n a m i ę -  i E l b y  Z a c z ę t y  b y ł  w  w i e l u  X V I I ,  od* 
t n o ś c i , z w ’ a s z c z a  zaś  o w e  d a w n e  niesut.  u o w i o n y  p o ź n i e y , a r a  r o z k a z  F r y d e r j  k a  
s k i  , u z n a n o  w  dni u t y m  p a m i ę t n y m  z a  II. p o w i ę k s z o n y .  Ze zaś  t i *eb a b y ł o  o- 
n a y f t r a s z n i e y s z e g o - n i e p r z y j a c i e l a  ; a p o  no- k r ą ż a ć ,  a b y  z M a g d e b u r g a  dotiać się E l b ą  
w y c h  o k r z y K a c h  , i a k i e  o ś w i a d c z e n i a  pusz- na H a w e l ę ,  M o n a r c h a  i c h  k a z a ł  i tszcz, .  
c z e n i a  ur i z  w n i e p a m i ę ć  w z b u d z i ł o , są dzi ć  z r o b i ć  k a n a ł  P l a w e ń s k i ,  i d ą c y  o d E l b y  
m o ż n a ,  iż  tę w i e l k ą  p r a w d ę  n i e t y l k o  mąci rzy dn H a w e l i .  Z a  p o m o c ą  d w ó c h  rz.^k [i 
m ę ż o w i e  c z u l i ,  a le  t ez  i c a l a  m a s s a  ha- t r z e c h k a n a ł ó w  d o p ie r o  c o  w y m i e n i o -  
r o d u  o n i e y  się p r z e k o n a ł a .  —  Z a p a ł  w n y c h ,  p ł y n i e  się p o d h i g  u p o d o b a n i a  z  
P o l s c e  ieft p o w s z e c h n y .  P o l k i  nie Ścier- E l b y  na O d rę .  D l a  d of tania  się potem d a  
p i a ł y ,  a b y  s a m i  t y l k o  t n ę żc z y z n i  s w o y  w ł a ś c i w y c h  P r u s s , p ł y n i e  się w g ó i ę W a r *  
p a t r y o t y t n a  w y n u r z y l i .  N a  m i e y s c a c h  pu- t y  i Noteci  , rzek z u p e ł n i e  s p ł a w n y c h ,  
b l i c z n y c h  p r z e c h a d z e k  p o k a z a ł y  sie z  k o  i w c h o d z i  się na k a n a ł  B y d g o s k i .  T e n  
k a r d a m i  n a r o d o w e m i  , b a r d z o  pi ę kn i e  od- k o ń c z y  się p r z y  m a  e y  s p ł a w n e y  r z ec e 
b i i a i ą c e m i  się p r z y  i c h  r o z m a i t y c h  ubio-  B r a h e  w p a d a i ą c e y  w W i s ł ę .  D ł  gi ief tóg4.(> 
r a c h .  Z a p r o s z o n e  n a  w i e e z e r  d o  W .  Po-  p r ę t ó w ,  a 28 s z e r o k i ,  i i d ą  nin. ( i a t l i  urio- 
s ł a  F r a n c u z k i e g o  p r z y b y ł y  w  ftroiu Pol-  s ą c s  n a w e t  600 c e t n a r o w  ł a d u n k u .  P i y n . e  
ak i m .  C h c ą  on e , a b y  ż y c z e n i a  P ol s ki  w y -  się p o t em  na  d o ł  W i s ł y ,  któreś  i ed na  o d ­
k a ż a ł y  cię i a w n i e  z i e d n e y  f l r o n y  pr z ez  n o g a  w p a d a  w mor ze  B a l r y c k i e  j>od G d  ń- 
z n ę z k 1 i eńergi  zne o ś w i a d c z e n i e  K o n f e d e *  s k i „ m ,  a d i u e a  f lanaw i ą c a  n i e i a k o  z at ol  ę  
t a c y i ,  a  z d r u g i e y  ,  p rzez ia k  u a y b a r d z ie j  zam kniętą  c z yi ;  j e z i o r o ,  zw an a  Ficsch*



r f a f , ł ą c z y  się z  morzem i rzeką  Preglą.  
P łyn ie  się potem w górę P r e g l i , nad która 
l eży  Królewiec ,  d a l e y  rzeką  L a b i a u ,  tu-‘ 
dzież wielkim i m a ł y m  k- nat am i  Fry- 
de ry ko ws ki e m i  na  g łówn ą odnogę Nie­
mna,  M ożn a  się tamże dolłać zatoka c z y ­
li j ez.orem Kurisch-Haf.  P ł y c i e  się Nie­
mnem koło  T y l i y  do K o w n a ,  a  ztamtąd 
w  górę Wi li i  do Wi lna.  Z tego wszyhkie-  
go pokazuie s ię ,  i i  Wielkie  W o y s k o  ma 
profiy zw ązek z Magdeb irgiem i JJreznem, 
a  zatem może do(łav ać zewsząd .codzien­
nie pewno i niewielkim kosztem zb oż e ,  
b y dł o  i ży w n o ść  dla koni. Jakoż pierw­
sz y  ich d o w o ź  nadszedł iuż do Ko wn a d. 
^ Lipca.  Nie m óg ł  zaś wniyść  na Niemen 
a ż  po dzia łaniach  wojennych  , które ca ły
bieg tev rzeki w moc naszę p o d a ł y . ___
7 <ikb. iell treść \!łotna lif low o rvw atn yc h  
z  Wi lna do nas pisanych.  Podług t y c h ­
że UjŚ>'V pod d. 8 L ’ p c a ,  nieóodobna, aby  
Xią. 'e Bagr i t ion  p i ł ą c z y ł  s i ę . z  prawem 
w o y sk ie łn  nad Dźwina .  W i d a ć  ze sposo­
bu cofania się -Moskali,  iż żadnego planu 
nie maią.  Uchodzą  bez porządku,  co do­
w o d zi  , iż nie mata syftematu w naltepo- 
waniu.  Trudno po ać ich t rybu działania , 
gdy  sobie przypomniemy takie ich od- 
gror ki i przygotosvania, które z d a w a ł y  się 
z a p o w i a d a ć ,  i i  będą działal i  zacz epn ie ,  
a  pr zynaymni ey  bronili  przeprawy na 
wie lk iey  rzece,  i  t rzy m ać  się w rozległey 
proiyincyi,  O k a z a ł o  sie rzeczą p e w n a ,  iż 
M os ka le  nie spodziewal i  się ogladać* tak 
pi.cdko w o y s k a  Fraocuzkiego.  *Szybkie 
przybyc ie  iego nad Niemen'  b y ł o  iak by  
p.o.-unerti, k tóry  z a t r w o ż y ł  i pomieszał  
r a d y  Moskal i . 1 Po w e y ś c m  naszych do 
W i l n a ,  urządza się tea kray  skwapliwie!  
Zaput  P o l a k o w  doszedł  do na y  wy  żs zo  o 
ftopoia. C a łe  w o y s k o  ieft prześ l i czne ,  i 
p a ł a  żądzą  w a l c z e n i a . ,,

N Cesarzowa z iechała  tu d. 22 b. m,
Z St. C l o u d ,  dla odwiedzenia N . K r ó l o w e y  
H i s z p a ^ s k i e y . —  D.  26 przy ję ła  N. C es a­
rzowa po m szy  ca  ga l ery i  w pa łacu  St. 
Cloud uszanowanie od rożnych w ła dź  fta,- 
Bu. Potem w sali t ronowey  Xiążęta,  W  W. 
urzędników pańf lwa i k a w a le ró w  w ie l ­
kiego o r ł a ,  a nakuniec c ia ło  d yp l o m a t y ­
czne.

D ,  24 umarł  tu Jenerał  d y w i z y i  Dnr-

senne,  d o w o d ca  g re n a d y e ro w  p i e s z y c k  
gwa rdy i  Cesarskioy  i  szarc.belan, na datr 

nieysze uszkodzenie się w g ł o w ę ,  którego* 
d la  g orP wo sc i  w służbie  zaniedbał  leczyć .  
T^raz c a ł a  sztuka leka rska  Jby ła iuż bez* 
skuteczną,  i umar ł  w n a y w i ę k s z y c h  bole­
ściach. B y ł  to co do lat  n a y  mło ds zy  z  
jenetałow , ale na y i ta r sz y  w służbie.

Z  Berlina d. 8 Sierpnia.
D. 5 o godzinie ó z rana  w y i e c h a ł  'N. 

Kr ól  z Charlottenburga do Śląska.  W  to- 
w a r zy f l w i e  J. K. Mci  zna ydi uą  się Ka n­
clerz Hanu, baron  Ha.denbe.g   ̂k tóry  d.
4 z Radcą  Eanu Jordanem przodem poie- 
c h a f , )  J e n e r a ł  porucznik K o c k r i t z ,  K r ó ­
l ew s cy  adj utanc i ,  M aj o ro w ie  W  rangę?, 
Luck i T h i e l e ,  . t a y n y  gaDmetowy R a d c a  
Albrecht.

P o w y ż s z e g o  dnia w y i e c h a l i  ftąd ia y -  
ny  Rad ca  Beguel iu ido W r o c ł a w i a ,  a C e ­
sarsko Francuzki  Jenerał  Augereau przez 
Szczecin do Gdańska.

Na  danym  wielkim obiedzie d. 3 b . m .  
przez Ka nclerza  f lanu,  Ba rona  Harden* 
b er g ,  7 powodu urodzin N. K r ó l a ,  dotych­
czasowy Rządca  Be r l in a ,  Cesarsko  F r a n ­
cuzki  J tncra ł  d y w iz y i  Durutte,  prosił  o 
pozwolenie wniesienia naftępuiącego toastu:

”  Za zdrowie N. K r ó l a ,  o b y  d ob re m u  
i walecznemu ludo wi  Pruskiemu iak  nay-  
d łuże y  pa nował  i“,den z naym edrsz yc h  i 
n a j c n o t l i w s z y c h  w Europie Monar chó w!  
O b y  ten,  k t ó r y  kiernje losami  n a r o d o w ,  
p o ł ą c z y ł  na zawsze  narody Pruski  i F ran ­
cuzki  i braterskim węzłem związa ł!  O b y  
usi łowania i męztwo braci na sz yc h  oręża 
przeciw wspolnem nieprzyjaciołom naszem 
lud Pruski w s p i e r a ł !

Na  ten toaft odpowiedz ia ł  Kanclerz 
flann-1 zdrowiem N.-Cesarza  i K r ó l a ,  tu­
dzież życzeniami  pomyślności  erę za  i  

t rwał eg o  połączenia obu narodow.



J P jp is  * liftu ieittegu offidra fru slie g o  flraż pozoftałytn w  porcie kupieckim okrę*
od. przednich ftra ly  w D ahlenkitch  tom 2 M o s k i e w s k i m , 3 szwedzkim i 2 an 

e  , g ie l sk un,  a  znayduiące s ę na nich dz i a ła  1
p r ze d  ilygĄ a. 24 Lipca. w szańcu po rto wy m u sz yk o w a n o.  Na za-  j

S trata  Moskal i  w  potyczce przy E r k a u  iutrz rano poka  ta t y  się dw.e  Moskiew-
b y ł a  trzy raz y  więk sz a  niżeli  Pru ssakow.  skie regaty  i kuter,!  i w y s ł a ł y  łodz z 20

ludzią  na rozpoznanie portu. PrusŁi do- 
S a m i  tyiKO Prussacy  w m e y  d z i a ł a l i ; Mar-  wocjca r o z k a z a ł  osadzie w  szańcu porto- -
sz a łe k  Xże Tarentu ( M a c d o u a l d )  udał  się w y m  p o ło ż y ć  ,się na Jbrzuch i iak t y l k o
z  P o l a k a m i  i  B a w a r ć z y k a m i  w  p r a w a  ku ł ° d ź  z b l i ż y ł a  się n a  w / f t r z a . ,  d a ć  d o  
•tr • j  ■ 1 o , * „  n e y  ognia.  O t t i c cr  1 5  n a m e y  ludzi  z o -
F r i e d r i c h f l a d t  i b y ł  10 m i l  o d d a l o n y .  Z  Z i t , i t y c h ,  a  w i c i e  r a n i o n y c h ;  ł o d ź
M o s k i e w s k i e j  ftrony dow odz i ł  Jenerał  oddal i ła  się na t yc h m ia t t , a fregaty zni-
Ewis .  W « y s k a  f l a ły  przez c a ł ą  n o c ,  nie 
mogąc  dla wielkiego utrudzenia ścigać da- 
Iey  n ieprzyjacie la ,  na p o b o io w is ku ; d. 20 
odeb ra ł  Podpułkownik  Horn rozkaz do 
po yś c i a  z przednia Ctrazą za  nieprz j iacU*  
l e m , ale go iuż nie mógł  dognać. D.  21 
wesz fa  przednia ttraż do Datneu*irchu o 
3  mile od R y g i ,  gdzie Moskale wszyftkie 
przedmieścia spalili .  Xże Mar sza łek  prze­
p r a w i ł  się przy  Friedrichftadt za  Dźwinę ,  
i  idzie tamt ym brzegiem ku R y d z e ,  któ­
r e j  oblężenie zd«ie się b y d ż  przeznacze­
niem iego korpusu, D.  23 przedsięwzięte 
zo d ało  rozpoznawanie az pod sarn mol lo­
w y  szaniec.  W o y s k a  ttoią teraz w pię- 
k u y m  kraiu ,  w  którym we wszyf tko  obti- 
* e są upatrzone.

Z  L ip  iw y  d. 28 Lipca. 
r .  20 b- m- rano w y s z ł a  z n.nszego 

ijiiaila 1 portu Moskiewska  osada  tak na­
g le ,  iż dla braku sp rz ę i a i o w  zoftawi ła w  
szańcu po rto wy m trzy działa.  Stoi ice w  
porcie flalki u m y k a ł y ,  które ty lko  p ł y ­
nąć mog ły  , na morze.  (Dzwnieysze  lifty 
z tegoż m i e y s c a ,  iak Monitor  wzmianku­
je , donoszą ,  iż wielkie zapa sy  ży ta  w l i -  

- p a w i e ,  częśc ią  do Pernau w Inflantach 
w y w i e ż i o n e ,  częścią w  morze w y syp ane  
z o l i a ł y . l  O godziu e 3 p o ' południu po­
k a z a ł y  się tu pierwsze w o j s k a  Pruskie i 
za i ę ł y  zaraz  port i miafto. Dbiegty one 
tego dnia 14 godzin drogi;  b y ło  ich d w a  
bata l i iony  l i z y le ro w,  maiący ch  dwa dzia­
ł a  1 szwadron dragonii pod rozkazami
"Major* Reuss.  Natychmialt  p rzy d an o

knęćy ; lecz dziś rano po k a z a ły  się znowu 
z angielskiemi fregatami  , i grożą nombar-  
dowauiem miatta.

Z  Londynu d- 20 Lipca.
Gabinetowe rozkazy  pod d. 7 St y cz n ia  

1807 i d. 26 Kwietnia 1809 odwołane zo- 
t la ł y ;  ile tycz ą  się amerykańskich  ok rę­
t ów i i cn ładunku.  P. Whitbread wyra-
za iac  w niższey izbie z tego powodu ra* 
dość s w o i ą ,  rzek ł ;  iż  spodziewa s i ę ,  że  t
Miniltrowie uczynią  za  który miesiąc krok |j
do Francy* o p o k o y ,  k tóry  b y ł b y  dla 
Angl i i  bardzo u ż y t e c z n y ,  a  d -ląd nie 
przyftępowano do niego w  duchu p r a w ­
dz iwie  poiednawczy m.

Zaburzenia  wewnątrz  Angl i i  tąką 
p r z y b r a ł y  p o l l a w ę ,  i i  musiano- irzy obo ­
z y  z a ł o ż y ć ,  w  okolicach Birmingha n , 
Manszeltru i Jorku. O b o z  przy  Mansze- 
ftrze wynos i  10,000 ludzi.

Izba c izsza  na wn.csek  kanc lerza  
skarbowego uch wa l i ła  summę nieprzechu- 
dzącą  3 mili iony f. szt. dla poftawienia ■ 
Xcia  Reienla w Hanie do opierania się 
widokom m^przyiaciela (na  p o m o c y ) .

Dziś  rano nadszedł  tu natlępuiący 
lift z L iwer poo la  pod d. 18 L ip ca  : — ■
ł ’ Moszę  WPan u donieść ,  iż p r z y b y ł y  tu 
dziś ttatek z Nowegoiorku  , k tóry  d. 2?go 
Cz erwca  Ramtąd odpłyną^ , p r z y w i ó z ł  
w i a d o m o ś ć ,  i e  senat po siedmio dnio wym  
naradzeniu większością 19 przeciw 13 g ło -  1 
sow wo ynę  Angl i i  w y d ą ć  poftanowił.  
Major  Blomfeld w N o w y m i o r k u ,  o t r z y ­
m a ł  pismo które woys ku  swoiemu prze­
c z y t a ł  , a w które w/rar.me opiewało  , iź  
Zjednoczone flany w y d a ł y  w c y  ię W.  B r y ­
tanii. „

Prywatne  doniesienia z A m e ryk i  po­
twierdzają  , i i  d. 17 Czerwca  Angiii  wo y-  
r a  w y d a n a  zof ta ła ,  i że zabrana nam i u i  
iedną fregatę.
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G A Z E T Y  KRAKOWSKIEY
Z KRAKOWA DNIA 16. S IE R P N IA  1813 Roku W N IE D Z IE L Ę .

z  W arszaw y d- 11  Sierpnia.
Odpowiedź Hiemca.

G d y by ś c i e  to mówi l i  do Auf i ryakow,  
odpowiedz ie l iby  w a m ,  że Auf t rya  prowa­
dzi w o y nę  z R o s s y ą :  g dy ż  Rossya  z nią 
w o i o w a ł a  w r. 1309; g dyż  pierwszym ieft 
interessem poli tycznym Auftry i ,  i e b y M u l -  
tany i W o ł o s z c z y z n a  nie zortały pr zy łą ­
czone do H o s s y i , i żeby  w ł o ż y ć  wędzidło 
na iey nienasyconą dumę;  ze Auf trya  wo- 
iuie z M o s k w ą ,  g dy ż  tak są przewrotne 
środki  gabinetu Peterzburgskiego,  iż wskrze­
szenie Polski ftało się koniecznem , i że 
Auftrya  , osłabiona f t rat ami , do których 
M o s k w a  b y ł a  iey p r zy cz yn ą  w wo yna ch  
poprzednich ,  m a w t e m  w ł a s n y  interes,  
żeby  xne utracić pr o w i n c y y  iey  pozolła-  
ł y c h  ; że ludy Aul tryackie  w związkach  z 
M o s k w ą  nie z n a j d o w a ł y  dla s iebie ,  ani  
wsparcia , ani posi łkow potrzebnych ku o- 
bronie przeciw F r a n c j i ;  że M o s k a l e ,  ile 
r a z y  weszl i  do kraiow Au Rr ya ck ic h ,  nie 
d o t r z y m a w s z y  ani w  połowie  tego co by l i  
przyrze- . l i , po kazawszy  nieznaiomość sztu­
ki woiowania  , zawsze  po bic i , ściągnąwszy  
na siebie nienawiść ludu przez d z i k i e , a 
Jotrowskie , naród ich charakteryzujące po- 
I łę p o w a ni e , skłonili  dom Au l ł ryacki  do 
zieduoczenia się przez układ wieczyf iy  z 
F r a n c y a ,  u k ła d ,  k tóry  p r z y ł o ż y ł  się do 
iey  zak witnienia w r. 1756. Ileż to przy 
czyn , które powodem b y ł y  Aul ł r y i  do 
w e yś c i a  w przymierze zaczepne i odporne 
z F ra n cy ą !  G d y by ś c i e  na* należeli  do 
w o y n y  Auftryackiey  w r. 1800, gdybyście  
potem , bez na ym oie ysz ey  p r zy cz y n y  me 
w y d ar l i  części iey k r a i o w ,  nie op anowa l i ­
byśc ie  Multan i W o ł o s z c z y z n y , na co o- 
na spokoynem okiem patrzeć !nie m og ła ;  
gdy byśc ie  p o i n i e y  mogli b y d ź  dla niey

flaletni i użytecznemi  w przymierzu , ona- 
b y  przeciwko wa m  do w o y n y  me nale­
żała.

G d y b y m  od po wi ad ał  iako  P r u s a k ,  
po w i ed z i a łb y m :  ”  W o i u i e m y  z Moskwa,
bo m a m y  przymierze zaczepne i odporna 
z Francyą,-  boście nas haniebnie zdradz i l i  
w T y l z y  1 Erfurc ie ;  bo w Erfurc ie ,  za- 
mio.it zadania uwolnienia od w o y s k  Fraa-  
cuzkich ^twierdz Nadodrzanskich  , ftarali- 
ście się iedynie o zabezpieczenie dla siebie 
posiadłości  Mult aa  i W o ł o s z c z y z n y .  P r z y ­
sięgliście Królowi  naszemu nie 2awier<»ć 
pokoiu , bez zabezpieczenia całości  naszy ch  
kraiow ; aliście zabezpieczyl i  tylko  w ł a ­
sne k o r z y ś c i , a  nawet  wydar l iśc ie  częśS 
naszych kraiow i  wcieli l iście ie do waszego 
pańltwa.  Nie b i twa  pod Jena;  nie w c a l e ,  
p r zy cz yn ą  b y ł a  nieszczęść n a s z y c h , a le  
związek z w a m i ,  ale uroione omamienie o  
niezl iczonych w o y s k a c h  Wa szy ch,  które- 
mi się od czasów K a ta r zy n y  przeftrasza 
Europa,  i żeśmy nauczy  li się cenić rzetelną 
ich waleczność.  K i ed y ś m y  byli  sprzymie­
rzeńcami  w a s z e m i , nic broniliście nas. 
Przyszl i ście  do nas dla z łupienia  siedlisk 
naszych.  Zginęłaby  Monarchi ia n as za ,  
g d y b y  poli tyka  me doradz iła  Królo wi  n a ­
szemu we yść  w przymierze z Francya .  t y  
cześnie was o tern uprzedzi ł :  przymierze z  
wami  b y ł o  mu niebezpieczne: g d y b y ś m y  
wspólną  z wa mi  mieli s p r a w ę ,  nasza  zie­
mia  b y ł a b y  teatrem w o j n y ;  kiedyśmy się 
po łączy l i  z F rancy ą  ; w o y n a .  zoflała od 
nas oddaloną.  Cesarz Napoleon wiernie 
dotrzymuie  s ł o w a  sprzymierzeńcom sw o ­
im. Zasłania  i c h ,  a w y  swoich  nie z a s ł a ­
niacie. Sprzymierzeńcy  Cesarza  Napoleo­
na  zaw s ze  zyskiwali  nowe nabytki  kraiow,  
i nowe utwierdzenie bytu s w o i e g o , a  w a s i  
ciągle zaw s ze  tracili  i upadali .  „
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M a m źe  odpowiedz ieć  lako  Bawar.  

C z y k ?  B o w i e m ,  ze woiuiemy z Moskwa,  
gdy ż  od ?oq lat  B a w a r y a  wspólnie 
W oiuie % F r a ł i c y ą ; b o  Król  nasz iett człon? 
k i tm  związku  R-ńskijego; bo przymierze  z 
w a m i  sprowadzi ło  spuflpszenie na  paszą 
pięsne kraie;  bo sprzymierzeni# się z Fran 
py ą  podwoi ło pasze P a ń f l w o ;  bo B a w a ­
r y  a zamiatt 1,500,000 qusz d aw n i ey  jmia- 
n y c h  , mą d z ;s i a y  4,000,000 mieszkańców,  
ziednoczonych pad panowaniem njądrego 
K r ó l a ,  pod rządem petnym wspaniałości  
r s ło dy cz y ,  Pr z od ko w i '  p.asi z zazdrością.- 
by p Oglądał i na Han nąsz tęrażnisy szy.  
Ziemia nasza b y ł ą  przed tem teatrem wo y  
p y ; dziś wo yn a  a m i i ą o a s ,  a  nasi żołnie? 
rze npwemi  coraz o k r y w a j ą  się t ryu mfy ,  

M a n i ż e d o  was mówić  w imieniu W i r.- 
temberczy ko w albo  B i d c p ęz y ko w  ? Oni  
odpowiedzą  w a m ,  ig  należą do yro y ny ,  
jako  na l eżą cy  do związj^ti Reńskiego;  ie 
odtąd pM. f ly a  ich Monarcho W zawsjzc się 
p o w i ę k s z a i ą j  że Xięfiw& Wirtemoerskie  f 
maiące  d a w n i e y  200,000 mieszkańców ,
dziś iett Królertwem i ma 1,200,000 dusz; ̂ *
Je Maf gra bl lw o  Badeńskie ,  Jitóre miało  
d aw ni ey  <>0,000 dziś wynies ione na  W.  

Kię ftwo l i czy  ooo,or>u ,dbs z ; ze nieszczę­
ściem iett ludów bydź  podzielonymi ną m a­
łe  pańi iwa,  ze kraie Wirternberokie i Ba.  
(reńskie o p ły w a i ą  w szczęściu pod dobremi 
i s p r a wiedliwe.mi P an am i;  ze z tych d wó ch  
domuw w y s z ł y  d wieImperatorowe,kcórenic 
r ie  u c z y uił y  dia nich,  które za po m nia ły  
o  swoich kr a i a ch ,  które w y r z e k ł y  się wia- 
j y  o yc ow  swoich i n i łości  ©yczyzny;  7,e 
od czasu sprzymierzenia się swego zFra n-  
ą y ą , na oha te 'kraie ufiawicznje z lewaią  
■się do br o dz ie y Hwa łaskaw ośc i  s w yc h  pa 
f low i łagodności  rz ą dó w ,  a  nadewszyttko.  
doznają  opi?k i ,  j w o y n a  daleka  od nich. »

1 0  ) (
G d y h y m  b y ł  Saxof iczyKiem,  powie* 

d z i a łb y m  wam. K ról  Saski  prowadzi  w/iy.- 
nę z Moskwa , dla tego , ze  iett cz łonkiem 
związku  Reńskiego;  dla t eg o ,  ze mu Mo.- 
s k w a  chce wy d rz eć  X4ę(łwo Wars zew skie j  
d la  t ęgo ,  że w a y n a  z F I a n c y ą  zgubiła nasz 
k r a y , i ig  JPraacya p c w ro ę , ta wolność  j 
niepodległość S a x o n j i ; dla  tego , i« s p r z y - *  
mierzenie s 'ę z 1 ram' zgubiłoby  Say oni ją  
r ó w n i e , iab zgubi ło Xcia rrossen - Kassel- 
s k ie g o , na którego Zgubę w /  pierwsi zgo ­
dzi liście s i ę ;  i że odtąd zrczę l iśmy naby? 
w a ć  c h w a ł y  i z a ż y w a ć  sz cz ę ś l i w o ś c i , k i e ­
d y ś m y  zączęl i  patgze.ć do związku  JRcn.- 
sliiego,

G d yn yśc ie  mówi l i  do vVęIl falczykow,  
c ib y  wam powiedziel i ,  i c  tu w y  pierwsi 
.pdfląpiliscie d imu Hesren K ass<*lskiego , 
pierwsi  uznaliście tron W ef l f a ls h i , że be 
dąc sprzymierzyńcami  F r a n c y i ,  po l i tyka ,  
intereasem i skłonnością iątt W e l l f a c z y .  
kow trzyr nłć  się iey  przeznaczenia.

Mamy 2. ieifZCze odpowiedzieć iąkij  
Niemcy  ? po wia dam y wam iż to iett ie? 
dno z n a y w i ęk s zy ch  nięszc/ęić narodu,  na 
ziemi swoięy  mieć pHfte b i tew;  że interes- 
sem Niemiec Ły d ź  w z w iąz ku , ,  a 'bo  z w a* 
m> , albu z F r a p c y ą ;  l ę ’ d/iesięć lat t rz y ­
mal iśmy się z w a m i;  ze przez c a ł y  ten 
czas sarn. t y lk o  tyl lyd ,  p o r a ż k i ,  ftraty i 
nieszczęścia b y ł y  pa sz ym  udz ia łem ;  zę 
kr a ;e nasze ciągle by ty  teatrem nieuttan- 
nych woien > ze dzisiay  chorągwie nasze z 
orłami  Francuzkiemi połąc zon e ,  walczą  
za  granicami naśzęmi ,  i ze ani s ł y s z e i n y  
innych odgto^ow, tylko o chwale  , k tórą  
się one o k r y w a i ą ;  s.e doświadczenie nas 
przekonhlo,  iz iedpa z n a y b o l e l o i e y sz y c h  
plag ,  kraiowi  naszemu z a d a n y c h ,  iett to 
po by t  w nim wo ysk  Moskiewskich.  W r e ­
sz c i e ,  traktatefn , k tóry  z Cesarzem Frań-



A  o
(5UŻOW i Protektorem naszy m w  T y l ż y  za- 
jyarliscit;,  obowiązal i śc ie  się nakłonić An- 
jgliią 0o pokoju'. byyby.  pokpy.  gdybyśc ie  
.dotrzyrpy wal i  swego przyrzeczenia,  Sam 
ty lko  po koy  może  nadać rozległość han 
.dlowi Ni^mitcRiemu W y  zater.. jedni ie- 
R e ś J e  p r zy cz yn ą  przedłużenia nieszczęść 
Św iat a  całego,

L ec z  przyfl.ojż na  Miniftra zagrze- 
jyać lud ó ę  deze rc j i  i buntu przeciwko 
p i a u  swemu! Środki  podobne nie ,dowo- 
idząz piesłuszncści  w a sz e y  s p r a w y  i s ła­
bo śc i  wa sz ey  b r o n i ? Coż  naz yw aci e  wal- 

.nem przedsięwzięc iem? —  P r o w a a ń e m y  
w o y u ą , rowaie  , iak  zawsze,:  bo intgress 
na s z  dobrze wyrozum iany w y m a g a  .tego, 
zeDysmy szli  przeciwko wam.  M ó w i c i e ,  
jzebyśrr.y się podnieśl i ;  wszakz.eśmy nie 
upadli .  Waszemu ,to ludowi  niewolnicze- 
w u  przy zw oi t a  ppwfiać.  Z y i e m y  wolni  i 

"szczęśl iwi  pod Mon archa mi ,  k tórzy  rządzą 
nami  pd ,ośmiu u iekow.  Nie ieReśmypod 
o b c y m  ir.Lczem i ogniem.- fdziemy za 
gto?em obowiązku  , posłuszni ietteśmy M o ­
narsze , i tak p e ł a i e m y ,  cośmy powinni : 
.a c i , k t ó r z y  usi łuią zasiać miedzy parni 
wszyt łk ie  .okropności bezrządu i woyny
d o m o w - y ,  chcąc od nich ziemie własna 

, . - . . ' r
. u c h o w a ć ,  p r o z n ą , nierozumna i zbro.dni.-
(czą mozolą się rachubą.  Jakże to :  o r z e ł  
A u R r y a c k i ,  orzeł P r u s k i ,  lew B a w a r s k i ,  

k c o n a  zielona S a s k a ,  m i a ł y ż o y  zol łać 
paf lwą  n iewolmKa. a chorągwie Koza* 
k o w , R u s in ó w ,  M o s k a l o w ,  i T a t a r ó w  
zamienić się w  chorągwie o j c z y z n y  i w o l ­
ności  ziem Niemieckich ? M ow 'c ie  n,?m Q 
posi łkach , takich spodziew acie się nie­
chy bni e  od zacnych  R u s i n r w , będących 
w  ftanie noszeDia oręża , z pięćdziesięciu 
jrmiiionow ludności m ie szkańcowi  dąy-  

/ cież nam pok,oy , nie uciehaycie się do

1 1  A  . --------- --------------
n a s , i brońcie sami  siebie, A ic  W ró c­
imy się do tych  brzmi ąc yc h  odgłos o w 

łŁamiaft pięćdziesięciu m i l i ió jo w  miesz­
k a ń c ó w ,  nad 25 nie macie.  Część  iedna 
.t.ąK ieft d z i k a ,  z.e do rachunku wchodź.1' ;  
nie może:  druga jpnwlnna się zat ławie  
Turk.om i Persom. luna  w y c h o d z ą c a  % 
g r o b y , powfiak.  w  pałey mass ie ,  i uzbra- 
ia  się przeciwko w a m  , dla  wskrzeszenia  
o j c z y z n y  s w e y , Polski.  Jeżeli  do otrą* 
tniego uić się będziecie z a  waszę niepod- 
ległośĆ , zrobipie dobrze;  a le  to nie bę- 
d.sie się z n a c z y ł o ,  ze za naszą bi ięcie się 
sprawę.  G d y b y ś m y  oddzielny od Fra n­
c y  i mieli mieć intezess,  i w y  byśc ie  to  
śmiel i  iwier-dzić ; p r z y k ł a d  dziesięcioletni  
pokaże  wa m  ool lałecznie ,  cośmy powinni  
rozumieć  o  potędze wa szey .

A l e  nakouieę góra w y r a d z a  myszkę .  
T.e wielkie s łowa z i e ż d z a i ą m a  końcu do 
t ego ,  ż e b y śm y  się dal i  nam ów ić  do dezer­
cy i  , 1 ż e b y śm y  przechodzi l i  do legii Ni e­
mieckie j .  Chcec iez ,  że b y ś m y  zdradzil i  
naszych  M o n a r c h ó w ,  nasze o y c z y z n e ,  
naszę w i a r ę ,  dla służenia pod w asz em i  

ch orą gw iam i!  O  co za  podłość tafc r a ­
dzić-  —  K ie d yż  W o d z ,  Mini fler ,  mógł  cię 
o d w a ż y ć  na podpisanie tak podłey o K -  
z w y  1 j akż e  okropne trzeba mieć w y o b r a ­
żenie o moralności  narodu iego ! A  wresz­
c i e ,  cz yż  nie w i e m y ,  e o b y ś m y  w  służbie 
wa sz e y  znaleźl i  ? płaconoby nam papier­
k a m i ;  ż y ć b y ś m y  musieli  w  Klimacie nay-  
oft rzeyszym ; tak b y ś m y  by l i  gardzeni  ed  
cu d zo z i em có w , iak dziś są żołnierze M o ­
skiewscy .  Jeżeli  zaiaśmała  kiedy  św i e ­
tnością broń w a s z a ,  b y ł o  to dziełem Mu- 
n i ch o w,  Ofifcrmanow &c .  uaszym to więc 
winniście ziomkom.  A  i,akie to oni skoń­
cz y l i  ? na wygnaniu do Sybery i .  —  N a ­
ród wasz  zazdrosny i nieprzyiaźny  Niem-
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tom . N ewdziecznośc lą  płacicie t j m ,  któ- O d ez w a  ta lelt nową pobudka do
r z y  wam byli  i S y & z n e t t i .  A  ci nieszczę. «Madania dziękczynień niebu za mJc u- 

J , . , dzielona oaszemu protektorowi.  Wszak-
s l i w i ,  k t ór y ch  uwiedliście nad^ieiami po? £e n ‘e w jj)reznie, ani w M o n a c h i o m ,
n i y ś l n e g o  b y t u  w  k w i t n ą c y c h  p r o w i n c j a c h  Tub w  St ut tga rd zi e  w y d a n a  t a  o d e z w a .
p a ń t i w a  w a s z e g o ,  w  c ó i  się o b r c c i l i ! W s z ? k nawei  nie w  B e r l . n . e  a j i  W a i -  
„  „ . * , ... s z a w i e  s z a k z e  l ą  w y d a l i ś c i e  w ten
Z a u f a n i e  s w o i e  na  s ł o w o  w a s z e  p r z y p ł a c i l i  cza£ t k i e d y ś c i e  i uz  uci ekl i  w  g ł ą b  M o -
n ę d z ą ,  rozpaczą^ śmiercią.  s k w y ;  kiedy opuściliście P o l s k ę , ^ t ó r e y

M d wicie o wolności  .Niemiec: co ro obronić nre byl iście w  ttanie; kiedy  iuz 
zumiecie przez to s ło w o  wolno ść?  mcze  te§ °  punktu itraciliscie uczucie honoru 

'U p a d ek  dom ow  Auftryackiego , £ran.  e- ? uclcrwości ,  ze uciekacie s.ę do p io rą ,  
bu rgss iego ,  B a w a rs k i e g o , Wirtembergskie* 1 powierzacie się awanturnikom l zbro- 
g o ,  Badeńskicgo Heskiego ,  Sa - k ie g o ,  dmaizom. K to zb y  się u c z c i w y  o d w a ż y ł  
Wef i fa lsk iego i t. d ? Zapewne to .elt podpisać taką  odezwę ? bard ob y  o n i  do- 

M on ar ch y  waszego a rc yu cz c iw ym  i arcy-  ^ra - .̂a , A n g l i i ; Mimfteriuai  l ey  nie 
mora lnym proiektem , i z t ym  sie ao  nas ośmie l i łoby  się jednak przyznać  do słów 
o d z y w a ć ;  do nas znaiomych z przywiaza-  podobnych.  Zakonczemy rada:  flrzezcie 
nia do M o n a r c h ó w ,  rządzących  namioty* s,*» a, ^ jiwr teP Czas> k iedy  obiecujecie 
le w i ek o w i  Może przez wolność rozumie- wolność dla ludów Niemieckich,  me dano 
c l e ,  udarowanic  wieśniaków praw ami  je y  waszyna chłopom , zęby  le y  nie dano 
Mos kiew sk iemi  ? C z y  m oż e ,  przywięzuiac  I c a k ę m .  B  idzćie areszcie pewnem , ze 
do zietni , spodziewacie sie nas) wolnemi  d o m y ,  które r łądzą  naszemi k r a i a m i , 
uc zyn ić ?  S ł o w o  wolność ran: wasze  u sz y :  dawnieysze  sa od dom 4 wa m  parniącego,
lakż e  c i , co z ludźmi  obchodzą się równie 1 sa d^lekr bezpiecznieysze na swoich  
i ak  z b y d ł e m ,  śmieią ».ak przemawiać  do tronach. I3 om M isKiewski mo zg inąć,  
jSiemcow ? a lbo  przez takie drogi,  lakierni Piotr

Maśc i  Panie b a r k l a y  de T o l l r i  W -  zS ina<ł z r? l“  K a t a r z y n y ,  P a w e ł  z ręki....; 
Patiu chce się robić r ew o lu cy e ,  tworzyć  douiy  Sa s ki ,  B a w a r s k i ,  VV lrtemberg- 
rzeczypospoli te ? WP .  to ieueś z o w y ch  s k i , Badenski  , Hessen-L armuadzki  prze- 
a wan turnikow Niemieckich , sercem i du- t rwaią  nikczemne wasze przegrozki . Ł a-  
sza do AnkUi p r z y w i ą z a n y c h ; W P a n a  to f a l "  w>d« e c  M osk wę  ppwroconą do d Zl- 
d re c zy  n i es po koy noś ć , ze na sz yc h  Mo- kości ,  z  ktorey lą  w y d o b  Tł  r łotr I. ,  ani- 
Uarchow me posiałeś pod miecz kato ws ki ;  ze^ J*idziec wygasnienie tych Nayiasniey-  
i e ś  nie obroci ł  w pgpio ł  miaft n a s z y c h ,  -szych domowi,  albo pa łace ich widzieć 
miaf ieczek i ws i ;  żeś nie poburzył  naszych podpalone przez ło trow , k tórych Pan 
Tekod z ie ln i , a pod pozorem nadania wol- Bark lay  de T o n y  chce w :burzyc pr/e- 
ności  Niemco m,  chcesz nas wyftawić na c iWKO Monarchom i oycz j rznie ,  ! do czt- 
•wszyfikie okropności  bezrządu.  fi0 sam podiął  się by dz  narrędziem..

% ~  -~ D o^ n "’ T T -F e T n  i a 7 ~ ~
„Niżey w y r a ż o n y  podaie do publ icsney wia do m oś c i ,  iz w  mieści# Pow iat ow em  

Szkalbmierzu w Rynku  przed domem BurmiHrza o d b y w a ć  s;ę będzie publiczna l icy- 
r ac ya  w dniu 23 Sierpnia r. b. o godzinie 3 po południu w niedzielę gdzie z b oi o  w 
snopie i rożne mobil ia  iako  to komm ody , f i o ł y ,  f iołki ,  k a n a p y ,  paiąki  , fa ianse ,  lu­
l i : a ł ó ż k a ,  kopersztycł iy  &c .  za gotowe srebrne pieniądze sprzedawane będą. Ma-  
i a c y  przeto chęć l i cy to wa nia ,  na mieysce w z w y ż  rze czone ,  w dniu i godzinie ozna- 
czoney udać się zechcą.

Wincenty Lob ar i e , Komornik T. C. I  J  D tp . Krak.
W y r a ż o n y  w podpisie podaie do publ irzney wiadomośc i ,  iz z m o c y  ugociy w  

Sądzie Pokoiu P. i Al. K r ak o w a  W y d z i a ł u  I. z a w a n e y ,  zaięta szlufa B r y l a n t o w a ,  
na  dniu 31 b. m. i r. o godzinie 3c iev po południu w domu Bożego Miłosierdzia pod 
Nr. 52 przy u l icy Sienniey przez publiczna l i cy tacya  sprzedaną zoltan e ; m a i ą c y t h ę ć  
kupienia raczą  się w o z n a c z o r y m  czas ie  i mieyscu zgromadzić.  -— Oglądać  t a k o w ą  
m ożn a  każdego czasu w zamieszkaniu WJX.  Domaradzkiego  Pisarza  tegoż Brac tw a.  
W  Kr ako wi e  J a ia  u g o  Sierpnia 1812.

3*w« A wity Fachinetii, K om rt^ k 2\ H> D . K. i  R .
D i  datek 2&L
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G A Z E T Y  . K R A K O W S K I E  Y ,  •

\ V D n i a  10. Sierpnia 1812.

N iz ey  podpisany Kurator  Alassy kredainey Jana Śląskiego , Sądownie uPauow.ó-  
ny  —  pt lega iąc  na- Rezolucy i  W v  sokiego Tr yb un a łu  C y w .  J>ep. Krak.  I. Iii fi. V  y ć z i a  
iu l igo z oma 3 Lipca r. b wydar.ey — Wierzycie li  teyze M ass y  Kreda lae y , z miesz- 
kania  rob e n iewiad omy ch;  iako to :  W W.  Ludwikę z DemLowskich Slacką —  A d a ­
m a Ch wal iboga  —> T o m a s z a  Guszkowśkiego —  Fiotra J-lembiuskiego —  Ignacego L en ­
czewskiego —  Fiotra I  wardzickiego —  lzabl lę  z Lask ow skich  Duninowa —  Aniię Do- 
b :nską —  Fe l ix e  z AJichatowskich W a le w sk ą  — Agueszkę Gus zk cw sk ą  —  T e o d o r a  
Dembowskiego  —  Jana Borzy kowśkiego —  A’ aryanną B o rz y k o w s k ą  Macie ia  W i P  
kosz*,wękiego —  To m asz a  Dunina SŁpo.a —- Jana Szy szkowskiego —  Kaspra W a l e w ­
skiego Au guRyn a  Breytenwalda —  Franciszka  rZboińskiego — Joz<fa .Śląskiego —  
Franciszka  BukewsKiege —  T e k l ę  C  a o tffc ii o w i c z o wci —  JFF, Kazimierza Ko.-yłowskie'  
go —  Alichafa Bajera  —  i Kuneguudę Al ich a łowską  —  t iinieyszym Pozwem Edyktal -  
n ym  w z y w a m  ; ażeby  —  którzy ieszcze pretensye ia-kowe , do w z w y ż  rzeczoney Alas- 
sy  kredainey Jana Śląskiego mieć niel ikwidowaną  mni^maią;  lub na IikwidowaF.e,  
w y r o k o w  przy sadzaiący ch nieoirzymal i  1 ~ końcem l ik w id o w a ni a ,  i zaraz  u dow o­
dnienia t yr hz e  pretensyi —  iako tez W ie rz y c i e l e  l ikwidowani  wyroki  przysąd/aiące  
posiadaiący ! końcem słuchania w yr oku  Ki assyfikacyineg© przez T r y b u n a ł  w y z n a c z o ­
n y  ogłosić maiącego —- w przeciągu miesiąca iednego , czyl i  raczey  na o . i eń  Igo 
Września  r. b. na Audyen cya  pomienionegp T r y b u n a ł u ,  w d o m u 'R z ą d o w y m  przy k o ­
ściele S. P iotra ,  pod l iczbą toó tu w  Krak ow ie  przy  ul icy G r o d z k u y  f io ią cy m ,  f y  t  
posiedzenia odb ywa jącego,  o godzinie lo t ey  ranney osobiście,  lub przez swoich szcze­
gólnych Fetnomocnikow tym,  pewniey ' Ra wili się —  iz c i , którzy by  {ieszcze s w y c h  
P r a w  nie l i kw id ow al i , lub na l ik wi do wa ni e ,  w y r o k o w  p r zys ąd zaj ąc yc h  dotąd nię,ó- 
t r z y m a l i , po upłynieniu po wy żs zeg o  prekluzyinego terminu w.ącey słuchani nie bę­
d ą !  — i w y r o k  K i a s s y f i k a c y i n y , bez względu  ńa ich nief lawieuićlwo,  — wzglętn .e  
iuż l ik w i d o w a n y ch  i przysądzonych P r a w ,  na teyżę samey  Audyeno-yi og ło szo ny m  
ftędz.e. —  D a n w  Krakowie  dnia 23 L ipca  1812 Roku.

Franciszek Salecy Paw łow ski, Kurator M assy kredainey 2f(ind Śląskiego 
MagiRrat  Municypalnego miaPa  Wiel iczki  ninieyszym do publiczney pod tit w :a 

d o m o s c i , iż na dniu 17 S.erpma r. b. o god. 9tey z rana w tuteyszey kaoce l lary i  nafię 
puiące dochody  m i e j s k i e  i realności  przez publiczną l i cy ta cyą  n a j w i ę c e j  ofiarujące­
mu na  naftępuiący w o y s k o w y  rok zadzier iawionę  b ę d ą ,  iako to:  ,

. a )  Pob or  nakładu konsumpcyynego na g or za ł kę ,  piwo i miód n a ł o ż o n y . — 
P ob or  nakładu konsumpcyy nego na wino nałożony.  —  c) T a rg o w e  i mieyscowe,  na-, 
k o n e c . —  d) Browar  zg iuntem pod 19 korcy wysifewu w sobie zawiera jącym.  Ceną 
pierwszego w y w o ł a n i a  nakładu ko^sumpryynego na g o r za ł k ę ,  piwo i miód na łożone­
go 2595 zł. ryń.  12 kr. — Nakładu , konsumpcyynego na ye-ino nałożonego 160 zł.  ry ń. 
—  Ta rgo we go  i mieyscowego  80 zł. ryn. —  Brow aru  z gruntem 3250 zł .  ryń  —  "W 
walucie Vl'iedeij&kiey w y n o s i ,  i tey  dziesiąta część przed l i c y U c y a  z łożana  będzie. 
Chęć L cy to w a ni a  maiący  zapraszała  się w i ę c ,  a by  się.na p o w y z e y  Wyrażonym dniu^ 
godzinie i mieyscu z n a y d o w a ć  c h c i e l i , gdzie im dalsze tey l i c y t a c y i  warunki  do' 
p r ze jr ze n ia  każdego czasa komniuuikowane będą. 1

W łodek, Prezydent. D im irow ski, Sendyk.
Z Urzędu Magiflratu Alunicypalnego Aliatta Wie l iczk i  d. 21 L ip ca  i3fi2.

‘ffó ze f Buchyńfkh
N i z e y  podpisany ninieyszym uwiadomią iaso  rzecz y  ruchome po niegdy W alen^ 

ty m  G ó r s k i m ,  to iett : suknie polskie,  pa^sy b o g a t e ,  zegarki  i futra na imocy Rezo­
l u c y i  Wyg,  T r y b  C y w .  I. InRancyi Depat tamei ltó Krakowskiego  z dnia 4 L ipca  r, b. 
do Nro. 2010 tudzież szczupłe T u cn o m o ści z sukien i z  sprzętów d o m o w y cł sk ła d a ­

ją c e  s i ę ,  po niegdy Adamie  Kropiwnickim pozoHałe —  w  ślad rezolucyi  tegoż T r y b u ­
n a łu  z  dnia 14 G rudnia t g u  roku do Nro 4680 przez publiczn ą lic y ta c y ą  w  dom u p rzy



za  got ow e srebrne pieniądze sprzedawane będą. —  W  Krakowie  d. 2 Sierpnia 1812 r.
IFoycuch O learikt, A  o tary asz D .s\ .

N i z “y  podpisany od T r y b u n a łu  Handlowego Departamentu w d i  aitou skiego i R a ­
domskiego tlo upadłey  Massy  Jt .  Jozefa Rohm kupca  Krakowskiego  z dnia 20 AJaia 
r. b. w y zn a cz o n y  Kommissarz w myś l  Art.  4 < Część III. Kod.  Handlowego w z y w a  
Starozak L u z e m b e r g , Icyk W ech s la rza ,  W .  K a d ł u b o w s k i e g o , JP. Piotra O s w a l d ,  
Starozak.  A b r a h a m a  Bauesfe ld ,  Liber H or ow lc z ,  JP. Gol l iba  Fuch* , kompanuą  Zel- 
cz iw w W a y d e n c h o w e n , Sukcessorow JP. Jana Auchubera z  iedoia ,  PP.  Antoniego 
Ettler z Wiednia,  Andrzeia W o y  cinskiego z Jaros ławia ,  Andrzeia Zangerle z Garyr.a-  
no , Piotra Morsbach  z Sol ingen, Got l ieba  Riderer z W ie dn ia ,  Franciszka Kosse z Pragi,  
Jozefa Widermana z W iednia ,  Gotlieba Wiener z W r o c ł a w i a ,  Antoniego PrauciszKa 
Stayerer  z W ie dnia ,W.Now icką  kapi tanową zL ub l ia a ,  W . n a n o n i k a  Trzcińskiego,  JF.Kar- 
czynskiego,  JP. F r y d e r y k a  L a u f ,  W . Z a w a d z k i e g o ,  klasztor  PP. Franciszkanek u S. 
Jędrze ja ,  W. S tanis ława  Szembeka,  JPP.  Janowskiego ,  Szawelskiego , P. Bon. BielsRą, 
Gut fkowską,  S t rad o ms ką , Pańttwa O w si n sk ic h ,  Szpi tal  S. D u c h a ,  P. W i k t o r y ą  Si-wa- 
r o n s k ą , XX.  Penttencyaryuszow przy Kościele P. M a r y i  d aw ne y  fu n d a cy i ,  rsuścioł 
W  W.  Świętych w Krakowie ,  Wierzyc ie l i  tey Massy  oraz wszy uh ich  innych  którzy  
dotąd niżey podpisanemu iako tacy  znaiomemi  nie są ,  a że b y  się dnia 15 Września  
r. b. o godzinie 4-tey z południa w izbie Są d ow ey  rzeczonego T r y b u n a łu  w u licy 
G>-odzkiey pod Nr. 106 zasiadającego przed niżey podpisanym niezawodnie l la w i l i , 
iuz to dla podania do Bilansu sporządzić się maiacego w d ok ła duy m  sposobie sw yc h  
wierzytelności  , iuż zarazem ftosownie do Art. nafrępnego 44go te yze  Części  111. Kod,.  
Handl.  dla  przedfta wienia osob na S y n d y k ó w  t y m c z a s o w y c h  w rzeczouey Muasie do 
mianowania  Tryb una łowi .  Dat.  w K rak ow ie  dnia 55 Lipca 18 12 .

3fan Kanty Stumer , kommissarz ujaatey Masny J P  Jozefa Rohm
W  Czułowku M a ł y m  Powiecie 1 Departamencie Krakowskim o d b y w a ć  sie będzie 

l i c y t a c y a  dnia ió Sierpnia b. r. o godzinie 9 ranney zboza  na puiu,  pszenicy 9 z a ­
g o n ó w ,  luu 2 ,  z iemniaków 28,  konopi 4 ,  marchwi  1 ,  kapulły 3,  tatarki  10,  zyla  56, 
o w a  1 76 ,  Pracowitemu Mik oł a jo wi  Funkowi  zaiętego.  —  Oraz  w Czułow ie Powiecie 
i Dep.  Krak.  podobnież zboża  na pniu na z a g o n y ,  owsa zagon >w 76,  pszenicy 43,  t a ­
tarki  8,  jęczmienia 18, konopi 4 ,  lnu 3 ,  marchwi  2 ,  kapuliy 4 ,  ziemniaków 15 ,  pro­
sa 1 1 ,  grochu 9 ,  ży ta  94, Pracowitemu Bonawenturze K ow alo wi  zasekwelirow auego 
na  zaspokojenie Pana Łuka sz a  Tomnickiego w summie dukat.  60 w złocie , a 20 duk, 
w  T a la r ac h  po ży cz on ey ,  w> Gminie Czuławku małym 4 Czutowie.  Ży cz ąc y  sobie na* 
b yc ia  t y c h ,  na dzień i mieysce w y ż e y  wymienione zaprasza ią  się. —  W  K r ak o wi e  
dnia 7go Sierpn a 1812 Roiiu.

k nyctech A  > x. Skórcz? ń s k i, Komornik T. C. I  J  O. Kr.
U wiadomiam  Publiczność,  iż Dobra  O x a  , W.  Jozefa Dunina \C asowicza  dzie­

dz i cz ne ,  w  Powiecie lędrzeiowskim w Dep. Krako wsk im leżące ,  razem z propi1 a c y a .  
mi  i wszelkiemi dochodami ,  na mocy  Dekretu W y s .  Tryb una łu  C y w .  I. lnl fantyi  D e ­
partamentu Kraków,  pod 6 L i l łopada  r. p. 1811 wy pa dłe go  a  z dnia 9 Marca r. b 
przez N a y w  Appe l lac yą  potwierdzonego, dla zaspr.hoienia Rady  Gosp darczey  pułku'  
34go j azd y  , w roczną dzierżawę dnia 23 Sierpnia r. b. o godzinie lw sz ey  popołudniu  
sposobem l icy facy i  publ iczney,  która w Mieście Pow iatowem Jędrzejowie przy u l icy  
Hęcińskiey w domu pod Nr. 68 iako kancel laryi  podpisanego komornika o d b y w a ć  sie 
będz ie ,  wypuszczone  zćlłaną.  —  K a ż d y  wiec pretendent,  zaopatrzy  ws zy  sie w dz i e­
siątą część summ y zł. poi. 4429 gr. 13 iako na intratę uftanowioney , w  miej ’ scu i 
terminie oznaczonem ftawić się winien,  gdzie wy c ią g  intraty oraz kondycye l i c y t a c j i  
przed zaczęciem Akth odczytane i każdemu okazane  zoftana.  —  Datt.  w  Jędrzeiowie 
dnia s jg o  L ip ca  1812.

J  Rzachowski, Kom. P .J .  D. Rrnk.
Niż ey  podpisany J. K. Mci  Pisarz A k t o w y  Departamentu ’ Kr akow skiego ,  przez 

R e z o l u c j ą  W y s .  T r yb un a łu  Cy wi lnego  I. Inftancyi Dep.  K r a k . ,  dnia 27 L ipca  lftiS 
roku  do l iczby ty  26 wy dan ą  d e le g o w a n y ,  do publ icznej  podaie  wiadomości ,  iż w ka­
mienicy na Kazimierzu przy  Krakowie  pod. Nr.  27 p o ł o ż o n e j ,  ruchomości  po  niegdy 
JXiędzu F e l ic ja n i e  Ra domyskim p o zo H a łe , iako t o :  ze garki ,  suknie,  pośc ie l ,  be l i*  
znę i r ó ż a ;  sprzęty d o m o w e ,  za  gotowe srebrne pieniądze na dniu 17 miesiąca Sierpnia 
1812 r o k i ,  o godzinie ętey  z rana sprzedawać  będzie.  —  Dan w Krakowie  dnia ógo 
S ierpn ia  1812 roku. F hryan  Ilsynacki.


